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*
* fwybuch na słońcu zmusi

Rok 1872 nie miał i mieć nie będzie równe­
go sobie.

W roku tym dziać się będą rzeczy, o których 
śniło się jednemu filozofowi.

Po przejściu mrozów i zimna, nastąpią dni 
pogodne i ciepłe; po nich będą upały, deszcze, 
burze i nawałnice; w końcu uspokoi się rozhukana 
natura, w skutek czego jednogłośnie obraną zosta­
nie honorowym prezesem-opiekunem towarzystwa 
łyżwiarzy krakowskich.

* * *
Na niebie ukazywać się będą gwiazdy, plane­

ty i komety ogoniaste i anglezowane, 
bedzie w stanie orzecV 
takowe daża.V w *

Nowy gwałtowny 
astronomów do badań, z których okaże się prawda 
jasna jak słońce, że plamy i dziury na słońcu po­
chodzą z winy towarzystwa dessauskiego, które, 
podjąwszy się oświetlania tarczy słonecznej pod 
korzystnemi warunkami przez lat 99, zobowiązań 
kontraktowych nie spełnia.

■ł* .(■
*Rząd cesarsko-rosyjski, troskliwy jak zawsze 

o dobro i bezpieczeństwo ukochanych swoich pod­
danych, zagrożonych cholerą od strony Galicji, 
posunie swoją armję aż pod Karpaty, gdzie urzą­
dzoną zostanie nowa linja kordonowa.

* *
Mieszkańcom Galicji — bez różnicy stanu, płci 

i wyznania — dozwolonem będzie używanie języka 

rosyjskiego w szkole, urzędzie i kościele. Używa-
jacy innych, obcych języków, sami sobie winę 
przypiszą, jeżeli za niekorzystanie z tej łaski po­
ciągani będą do surowej odpowiedzialności.

$ $
Syt sławy i zaszczytów prezydent Thiers 

ustąpi swego miejsca Orleanom, sam zaś pisać 
będzie swoje pamiętniki pod tytułem: Historja 
zbira moskiewskiego.

* '
Książę Bismark w nagrodę nowych zasług 

wojennych (o czem później będzie mowa) awan­
sować będzie na króla.... duńskiego.

$ 4:
Król Wiktor Emanuel, spełniając swą misję, 

odda zjednoczone Włochy papieżowi i zaraz po­
tem wstąpi do zakonu jezuitów. Garibaldi osiądzie 
na dewocji w Krakowie.

$ ❖
Bullą papieską, zaczynającą się od słów: 

„Ojmusąue tandem^, zniesiony zostanie zakon je­
zuitów. Ojciec Bex zaprotestuje przeciw nieomyl­
ności papieskiej; składek na świętopietrze nie bę­
dzie się już odsyłało do Rzymu, a Zgromadzenie 
na Wesołej wystawi z tych składek dwa nowe 
klasztory.

ej:

Komitet pomnikowy krakowski, nie mogąc 
się zdecydować, komu wpierw wystawie pomnik 
składkowy: Kaźmierzowi W. czy Jadwidze, Mi­
ckiewiczowi , Krasińskiemu i Słowackiemu, czy 
Straszewskiemu, — rozwiąże się ostatecznie, w sil- 
nem przekonaniu, że za poświęcenie się i trudy 
swoje sam na pomnik zasłużył.
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REFORMA SZKÓŁ

Pooieważ, jak się zdaje, jest nieja- 
kióm prawdopodobieństwem, iż w obe- 
ciió j rajsratowej kam panj i rezolucja zło­
żoną zostanie, a Galicja wraz z W. ks. 
krakowskićm dostanie pewne rozsze­
rzenie swej sarno-nie-rzadnośtfi, przeto 
Djabeł, jako dobry obywatel kraju, o- 
śmicla się uczynić Wysokiój Radzie 
Szkolnćj pokorne przedłożenie 
w piekącój. kwestji, która mu 
leży na sercura do czego — jak; 
mniema, prawo mu przysłużą.

Myśl rzuconą przez Czas co do mno­
żenia się proletarjatu naukowego, Dja- i 
bet najzupełniej podziela, widząc z bo­
leścią , żo rękodzielnicy, wyrobnicy, 
woźni, chłopy, coraz większą nawałą 
napadają szkoły i oprócz szkodliwego 
źtąd mnożenia się proletarjatu nauko­
wego, następuje obawa, ażeby oświe-
< 
marzyła o mięszaniu

5) Aby chłopcy nie wbijali sobie 
w głowę zbytecznej chęci do nauki, 
trzeba ich ile możności odrywać ma­
jówkami, pogrzebami kolegów, imieni­
nami profesorów, a zachęcać, aby ro­
bili składki. Na majówkach i space­
rach dzieci możniejszych rodziców czę- 

i stować cukierkami itp., zwłaszcza gdy 
i tamci patrzą; dzieciom proletarjatu po­
kazywać plecy.

Hołota nie mogąc wystarczyć nako- 
| rępetycje i książki, widząc, że synowie 
mimo męczenia się nad książkami nie 

I dostają promocji, odstręczy się sama, 
| poodbiera dzieci ze szkół, a cel za­
mierzony zostanie osiągniętym.

b) W gimnazjach.
Zachowując powyźój dla normalek 

proponowane przepisy, należy oprócz 
tego wyrostków zawczasu przyzwycza­
jać do poszanowania różnicy stanów; 
w tym więc celu:

1).  Chociażby nie było koniecznej 
potrzeby potworzyć paralelki klas, a 
w oddziale pierwszym umieścić synów 
pańskich, szlacheckich, bankierskich 
i t. p. będzie to z korzyścią i dla sta- 

_ ....... _ __ nu nauczycielskiego, bo wdzięczni ro- 
cona hołota nie wzrosła w pychę i nic dzjce, będą się znali na rzeczy; w od- 
marzyła o mięszaniu się do rządów dzikie drugim (?) synów klasy średniej, 
krajem. Ponieważ jednak prawnie w*?c synów uboższej szlachty, mie­
nie można zapobiedz, aby się do szkół 8ZCzan> urzędników, rękodzielników bo­
nie cisnęli, Djabeł mniema, iż należą- gorszych i t. d. — W oddziale trzecim 
łoby, dla wstrzymania powodzi oświaty, j 8.ynów gawiedzi miejskiej i chamskich, 
poczynić pewno reformy w samćj szko- Kruk krukowi oka nie wykolę, 
le, dla odstręczenia, a uniemożliwienia 1 
gawiedzi objadać się mądrością.

Do najzbawieDniejszych reform na 
tóm polu Djabeł liczy:

• n) 17 normalkach.
1) Aby profesorowie za wspólńem po ... t.. ,____ ... __ ..

rozumieniem z dyrektorem urządzili się ; miżgach , pozwalać im pić, a dla o- 
tak, iżby każdy profesor nakazał każ­
demu uczniowi brać u siebie korepe­
tycje i płacić minimum po 2 guldeny 
miesięcznie od sztuki. Który na kore­
petycjo nie chodzi i nie płaci, temu 
nie dawać promocji.

Aby zaś profesorowi nie zabierać; 
drogiego czasu, niechaj odbywa po j 
40—50 chłopaków w godzinie, bo tu 
nie idzie o to, żeby się uczyli i ko­
rzystali, ale żeby płacili.

2) W końcu roku kwestjonować pro­
mocję z pewnego przedmiotu i pozwolić 
poprawkę za opłatę 5—8—10reńskich, 
stosownie do zamożności rodziców; któ 
ry zaś nie zapłaci, zatrzymać go w kla­
sie rok drugi.

3) Zmieniać jak najczęściej książki 
szkolne, wybierać takie, które Bami 
profesorowie kleci 
drogie. I” _ 
najwięcój.

4) W czasie odmawiania modlitwy 
przez chłopców odwracać się do nich 
tyłem, na znak wolnomyślności.

Pierwszy oddział szanować, drugi 
: tolerować, trzeci maltretować.

2) Majówki urządzać z większym 
komfortem, zapraszać panny podlotki, 

i urządzać tańce na murawie, pozwalać 
i chłopcom próbować skrzydełek w u- 

śmielenia przykładem upijać się z nimi, 
: pochlebiać paniczom, którzy najwięcej 
i przyłożyli się do opłacenia majówki; 
' nadskakiwać mamom i papom, chwa- 
! lić pilność ich synów, choćby mieli 
I kwalifikację figurowania w jasełkach 
przy żłobku i t. p.

Te są w ogóle reformy, jakie Dja­
beł uważa za najpilniejsze i za konie­
czne do zaprowadzenia na razie.

Wprawdzie nauczyciele będą może 
sprzeciwiać się temu, nie zechcą przy­
stać na proponowane powyżej mani- 

, pulacje, ale dla dobra ogólnego trze- 
: ba czasami poświęcić i swoje przeko- 
! nania.

Słóweczko jeszcze co do kursów pe­
dagogicznych. Na kursa te ciśnie się 
dużo młodzi, zwłaszcza żeńskiej, a 
ztąd wynika obawa rozmnożenia się 

‘ __ <= Otóż,
zdaniem Djdbła, należałoby starać się, 
ile możności, odstręczyć rodziców od 
posyłania panien na kursa. Jako spo­
sób najskuteczniejszy uważa Djabeł po-

lecenie katechecie, żeby tymczasowo 
starał się odstręczyć izraelitki, robiąc 
im przycinki o cebuli i czosnku. Nie- 
złeby było dalój, ażeby tenże uczenni­
ce obznajamiał ze słownikiem wyra- 

; żeń pospolitych , w książkach nieuży­
wanych, aby gdy takowe później obi- 
ją się o ich uszy, nie były im nie­
znane. Polecić także wypada, aby dla 
oswojenia uczennic z funkcjami serca, 
ile możności, obszernie traktować fizjo- 
logję i anatomję serca; tym sposobem 
bowiem może, się którą odstręczy od 
zawodu nauczycielskiego, a do medy­
cyny zachęci.

Pisma perjodyczne.

Z nowym rokiem 1872 dochodzą nas 
wieści o następujących nowych pi­
smach :

W ' W a r s z a w i e,' stara gazeta w 
nowćj formie: Batog. Setny rok istnie­
nia. Redaktor główny hr. Berg; redak­
tor odpowiedzialny Publiczność; na- 

| kładca cesarz Aleksander; odcinek re­
daguje Witte, kronikę teatralną Mu- 
chanow, gospodarstwo i przemysł es- 
saUł kozacki Czystucbin. Administra­
tor oberpolicmąjster Własow. Dodatek 

i miesięczny, belletrystyczny p. t. Aon- 
| trybucja.

W Poznaniu — Kurjer Poznański, ‘ 
dziennik narodowy, pod protekcją naj­
wyższej władzy duchowndj i zwierz­
chnim nadzorem Nadrabina. Główni 

l współpracownicy : p. Teodor Zychliń- 
I ski (rubryka składek); ks. K iźrnian 
; (polemika): p. K. Morawski (odcinek); 1 
ks. Stagraczyński (rubryka grubjaństw) | 

j i p. Tempelhoff (artykuły gospodarskie). 
; Główna ajencja u Katz’a.

We Lwowie — Hajdamaka, dzien- 
nik demo-demo-demokratyczny. Re- i 

' dakcja co tydzień zmieniana przez po- | 
i wszechne głosowanie. Organ mówców 
narodowych.

W Krak o wie — Stańczyk, pismo 
nie-humorystyczne; redaktorowie zna­
ni i wypróbowani.

W Prusach Zachodnich, ty­
godnik Kompost, pismo religijno-gospo- 
darskie, organ gnoju i postępu. Jako 

i premja abonenci mają obiecane po 
| miarce guana, ale nie peruwiańskiego.

Kończąc tę skromną wiązankę, uszcz- I 
knioną na polu prasy perjodycznćj, z j 
żalem przychodzi nam oznajmić, iż I 
Przegląd Lwowski pochwalony przez | 
Germanje, z radości tknięty apopleksją, 
żyć przestał i przeniósł się na łono 
ś. p. Unji. Pozostałe zapasy grubjaństw, 
zarozumiałości i samochwalstwa, są do 
nabycia z wolnej ręki, niżćj cen fa- 
biycznych.

owie klecą, uważać, aby były ztąd wynika obawa rozmnoż 
Kajetów kazać kupować jak proletarjatu nauczycielskiego.
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POZYTYWIZM
-vv zastosowaniu.

My ster i u m dramatyc zn e.

Jan (śjpofco/nie, nakładając sobie polędwicy 
na talerz).

To walka O byt (wskazując na artykuł 
Czyta-w „Kroju’ p. t. „Prawo postępu*) 

łeś pan to?
P. F r y z i o.

Czytałem.
J a n.

1 chwaliłeś pan?
P. Fryzio.

No, chw-aliłem... ale cóż ty, 
ni u ?. .. y

Jan.
Tu wyrażftie stoi, że jak świat świa-

ii że tak jest dobrze. Prawda?
P. Fryzio.

tak, to rzecz dowiedziona... ale...

OSOBY:
Pan Fryzio. — Jego żona. — Czesio 

ich synek 6-letni. — Jan, służący.
Scena L

Scena przedstawia godzinę obiadową — stół \ 
świetnie zastawiony, przy panu Frysin leży j 

numer „Krajuu.
Czesio.

Ja niechcę pieczeni! ja chcę kor.fi- 
tuli!...

P. F r y z i o. I
Dziwnie, niepozytywny jesteś mój 

Czesiu! Mięso daleko właściwsze jest < 
dla wzmocnienia twoich organów ego- ■ 
istycznych. (do żony) Są to, moja 
duszko, organa służące do odżywiania 
osobników. ,

Żona. !
Powiedz mi, mój drogi, co ty od, 

kilku dni ciągle tylko o jakimś pozy­
tywizmie gadasz? co to jest?

P. Fryzio (pogardliwie).
Ty tego ńiezrozumiesz duszko! Ale 

to ogromna reforma!. .. . ogromna.... 
ile to przesądów zniknie!... ile to 
składek przestanie się płacie (namyśla 
się) albo jaka to zmiana w stosun­
kach małżeńskich naprzykład...

Żona.
No, no, cóż takiego ? 

P. F ryz i o.
Dotąd, moja duszko, uważano mał­

żeństwo za jakiś związek dusz, serc, 
ale ponieważ pokazało się dowodnie, 
że dusz i serc nie ma...

Żona.
Cóż znowu ? !.. . cóż znowu 

ziu? co ty pleciesz?
P. Fryzio (z uśmiechem).

Tak, tak, moja droga! to rzecz pe­
wna, więc gdy u jakiego osobnika 
organa a. . . ale... zaraz ci powiem ■ 
"(zagląda do „Kraju’) , alltr . . . altiui- 
styczne........ otóż, gdy te organa
obstmistycznej (objaśniając) które 
widzisz duszko pelmją osobniki do 
przedłużania rasy, są u jednego z nich 
bardzo rozwi....

Scena II.
.(Wchodzi lokaj Jan, lęgi i przystojny męż­
czyzna. Zamiast serwety trzyma Kraj -w rę­
ku szybkp się, przybliża, bierze malutkiego 
p. Fryżia ża. kołnierz, podnosi go i siada 

na jego miejsce, mówiąc):.
Walka o byt!

" (Ogólne pomieszanie). 
Żona.

Jezus Marja!
P. Fryzio (ochłonąwszy).

Co to znaczy?! co ty sobie myślisz! 
to rozbój !

dur

! Fry-

Wystawa Poznańska.
Znanym jest dobrze publiczności spór 

■ toczący się pomiędzy pismami poznań- 
I skiemi o to, czy polscy gospodarze w 
j księstwie winni brać udział w wystawie 
I urządzonej przez niemców, a do którój 
| Towarzystwa rolniczego polskiego umyśl- 
j nie nie zaproszono.

Samo z siebie wynika, że Djabeł naj- 
! zupełniej popiera szlachetną zasadę Ore- 
\downika, który twierdzi, że gdzie idzie 
o grosz, tam honor narodowy można tym- 

-- -j---- . . .czasowo rzucić w błoto. Zdanięm wiec
tem, silne osobniki niszczyły słabsze,, upszenli rolnicy i gospodarze wielkopol- 
i że tak jest dobrze. Prawda? winni uczestniczyć <w wystawie

P. Fryzio , ■ ^ jedllak j wilk by} ^yty, -(t. j. żeby
No tak, to rzecz dowiedziona... ale... | jjzj'en'ldkowj p07<iiańt.kitmu zapchać gar- 

Jan (zajadając polędwicę). należy czuwać nad tera, ażeby do-
I że walka ta była najzaciętszą mię-i • , ..... .

dzy tymi, co się tóm samem żywili....
P. Fryzio. 

No tak... ale cóż, ty ośle, myślisz,
że....

Jan (J. w).
Otóż, spojrzyj pan jeno na siebie i. Jf. RS ArcyulSAUim nitlkę. 

na mnie. Jesteś mały i chudy, a ja, j. żniwiarkę do zbioru obfitych plo- 
przecie chłop niczego; masz łydki jak - -- • -*»-
wykałki do zębów, a ja!... głowinę 
masz jak piąstkę, a u mnie łeb co się : 
zowie — pan jesteś głupi, a ja!...

P. Fryzio.
Zuchwalcze!

Jan.
Podług soejologji i biologji

Dziennikowi Poznańskiemu zapchać gar- 

stawione okazy były odpowiednie godno­
ści narodowój.

Tak wiec, miedzy innemi, należałoby 
wystawić:

a) Maszrpw. do plewienia, podrzynania
i karczowania^polskości,.aprobowaną przez
JE. ks. Arcybiskupa Halkę.

i nów" dla ultramontańskich siewców.
c) "Tygiel do topienia i nożyce do Ja-

■ mania sreber kościelnych, na rzecz świe-
i topioia-za.

d) Rxtyrpatov, do tępienia rozkorzo- 
iniónych zasad starej wiary ojców’, i pra­
wdziwej dawnój pobbżnbśrf poDkiej.

ej yiłocarnię^ do omiotu lieretyków,
■ postępowców, patrjotów i tp; hołoty.,
1 () Sikwnik do rozsiewania ziarna niem- ,
czyzny w umysłach polskich. r

g) Grabie mecluinicziie do sprzątania . ..
1 nieruchomości,: spuścizn, gofbyizny iklej-
; notów. na rzecz internacjonał u cziiniego.

Cicho! _ . v
więc jeąteś pan osobnila&n 
i w imię prawa doboru, ua ktorein po- 
stęp polega, ja, jako osobnik silniejszy, 
wypędzam pana i zabieram jego miej­
sce , tem bardziej, że obaj lubimy po­
lędwicę i piwo tenczyńskie. Teraz idź, na rzecz iyternaCjonaiu czarnego,
do djabła! Tak się działo od miljona Drenarkę, do'ułatwienia odpływu
mil jonów lat. Walka o byt! ot, co jest. . ucall($ szlachetnych i żacnćj krwi
(nalewa sobie piwa). . | pozostałej po naddziadach.

P. Fryzio. r Merynosy sztucznie strzyżone przez
Żono! Czesiu! chodźcie! (do Jana)' pasterzy kongregacji wielkopolskich, 

ja cię nauczę, łajdaku!
Jan (wskazując na dziecko).

Tego zarodka noszącego w sobie 
twoje liche przymioty, możesz zabrać 
ze sobą. On, jako potomek słabego 
osobnika i tak przepadnie. Ale 
(wskazując na żonę) ten żeński oso­
bnik zostanie tu. Tego wymagają a 1- 
trui styczne organa moje, a ponie­
waż jestem osobnikiem d o r o- 
dniejszym, prawo doboru mnie 
służy. Rozumiesz pan?

P. F r y z i o. 
Gwałtu! on zwarjował! uciekajmy' 

po policję! /' is
Jan (z godnością).

Nie, panie! Jestem p o z y t y w i s t ą! | 
Żona (do męża').

Ach! toś ty to tak chwalił! rozu­
miem teraz.

j o) Trutnie i osy duchowne, robiące(?)

. k) Nierogacizna, wychowana w poznań­
skiej oborze 00. jeżuitów.

lj Cielcta rasowe, oraz jałówki z przy- 
ćliówkiein, zośtającft^pod wyłączną pieczą 

iks. Zmartwychwstańców.
*, m) Ge.si utuęzonę przez sykofantów. 
I n) Kokoszki magnackie, znoszące złote 
Ijąja do spiżarni klasztornych.I * ' < m • •■. .1-1--- —A
miód w Tygodniku katolickim i Przeglą­
dzie lwowskim.

p) Nawóz uży wany przez' ultramonta- 
nów do zgnojeniu narodu.

Mamy nadzieje. Je ziemianie wielko­
polscy nie zaniedbają pójśćoza zdaniem 
Orędownika, w przekonaniu, że tak obe- 

! słana wystawa ściągnie na nich pochwa­
ły nietylko p. Tempelhofą, ale nawet 
ukochanej Germanji!!!



Królewskie
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Teatr.
W sam dzień Nowego Roku przy-1 

patrywaliśmy się ze zgorszeniem przed­
stawieniu Konfederatów w krakowskim 
teatrze. Nie pojmujemy, zkąd wzięło 
się dyrekcji wywłóczyć na scenę ja­
kiś niedowarzony utwór zapomniane­
go poety i raczyć nas pokarmem pa- j 
trjotycznym. Rzeczy to całkiem niej 
na czasie — niech sobie Konfederaci, i 
Puławscy, Choisowie odpoczywają, snem i 
wiecznym. Niechaj Marek tłucze się, 
po piekle, ale nie po scenie. W wieku; 
kolei żelaznych, akcji i giełdy, wystę- ; 
pować z jakiemiś ognistemi tyradami, | 
przypominać czasy poświęceń i gorącdj; 
miłości ojczyzny — to czyste drwiny!!!

Ale jeżeli z jednćj strony oburzył 
nas gust dyrekcji, to z drugiej pocie­
szający balsam na nasze djabelskie ser-j 
ca wylało młodo pokolenie. Krajowi , 
podobało się twierdzić, że publiczność 
przyjęła z entuzjazmem kazanie i mo­
dlitwę ks. Marka. Bajki prześwietny 
sądzie! Kraj siedzi w przodkowych 
krzesłach, więc nie wie co się za nim 
dzieje, ale my siedząc na żyrandolu; 
mogliśmy doskonale ocenić wrażenie 
owego dramidła. Wprawdzie siwe i szpa 
kowate figury, obcierały gęsto oczy a 
waliły brawa aż im ręce puchły, wpraw­
dzie i kobietki płakały —• lecz to nic 
bynajmniej nie dowodzi. Siwe i szpako­
wate pokolenie wkrótce wymrze i prze­
stanie nam mącić pokój. Kobieta zaś, 
jak śpiewa książę w Rigolęcie „jest 
zmienną14. Ale za to młode pokolenie, 
przyszła nadzieja ojczyzny, zachowało 
się przyzwoicie i okazało się godnem 
nowych a beznarodowych idei. Z po­
ciechą widzieliśmy obojętność, znuże­
nie i nudę na wielkićj części młodzień 
czych fizjonomji, a nawet i pewną o- 
bawę, gdy na scenie wykrzykiwano: 
„precz z Moskalami!14 I słusznie: Mi­
chałowice tylko o milę, a nużby usły­
szeli i przyszli.... brr!! nie starczyłoby 
może nawet czasu na urządzenie dra­
paka. Młodzież owszem manifestowała 
przeciwko tćj scenicznej konfederacji, 
hałasowała bowiem i biła się pa par­
terze, przeszkadzając drugim , jab.y nie 
słyszeli gorszącej przemowy ks. Marka 
r nie zarazili się jego duchem.. Ożywiła 
3ię dopiero ta część publiczności, w 
•Łobzowianaeh! Tłumiony entuzjazm 
buchnął szalonym grzmotem oklasków 
na widok olbrzymiego daszka u czapki 
Protazego; oklasków', których młódź 
szczędząc Puławskiemu, dała nawiasem 
potężną nauczkę dyrekcji.

Do tćj ostatnićj kilka słów jeszcze: 
Świetna dyrekcjo! Uderz się w pier­
si i przyznaj , że młody Dumas, za któ­
rego sponiewierałaś Djabła w Afiszu,

zawsze lepszy od pana Adama, że in-i 
ne i szlachetniejsze rozbudza namię­
tności w sercach młodzieży, aniżeli za- 
pleśniały autor Konfederatów! Raz je 
szcze powtarzamy, uderz się w piersi ( 
i wołaj wielkim głosem: mea cul.pa! ■

Jeżeli już zachciało ci się termome-1 
trować serca publiki, to przynajmniej 1 
powinnaś była uwzględnić czasy bez­
wyznaniowe i wyrzucić z mowy ks. 
Marka rażące ustępy o pomocy Bo­
skiój i opiece Bogarodzicy.

Któż widział takie anachronizmy 
wprowadzać na scenę i drażnić bezwyz­
naniowców? gdzież tolerancja, gdzie po­
szanowanie braku uczuć moralnych, re­
ligijnych i patrjotycznych? Prawdziwie 
możnaby cię posądzić o jakieś ultramon- 
tańskie zasadzki, gdyby teatr, ta in-j 
stytucja wyklęta, mógł być ich areną.' 
ITpamiętaj się świetna dyrekcjo, przy­
łóż sobie zimnej wody na czoło a Kon ' 
federatów schowaj raz na zawsze do 
szafy bibljotecznej, ażeby nam humo­
rów i spokoju nie psuli, zacnych uczuć I 
j.ndeferentyzmu patrjotycznego i reli­
gijnego nie osłabili, a nahajek koza­
ckich na nasze plecy nie ściągnęli.

Nauczyciel wiejski i wilki.
(Bajka).

Opuszczony' od Sejmu, Szkolnej Rady, niebu, 
Niemając \v zimnej chacie i kawałka chleba, 
Nauczyciel zziębnięty, głodny i znękany, 
Postanowił! raz skończyć żywot opłakany.
Lód na rzekach — więc trudno czekaćzanim staje; 
Wieszać sie*—pfe! tą śmiercią karze świat hultaje: 
Więc szedł w bór prosić wilków, o przyłngi.

[bratnie 
Litościwsi od ludzi, zjedzą go bezpłatnie. 
Już w lesie... wnet usłyszał jak wyją gromada, 
W mgnieniu oka już całe otacza go stado — 
I>cz gdy go tylko bliżój nieco obwąchali. 
Odwracają się z wstrętem i chcą zmykać dalćj. 
— Dlaczego mnie nie jecie? wrzasł pedagog 

[w złości, 
r- Boś chudy — wilk odpowie — sama skóra, 

[kości, 
Taką mizerną strawą głodu nie uśmierzę, 
A żal mi łamać zęby na wiejskim belferze.

Jedność, zgoda i braterstwo!
(w dziennikarstwie).

Dobra nauka w las nie poszła. Pan 
Lam z Gazety Narodowej skoczył do 
Dziennika Polskiego, p. Żychliński b. 
redaktor Dziennika Poznańskiego objął 
kierunek Kurjera Poznańskiego. O, sto­
lice bratnich ziem! nic zazdrośćcie 
sobie! Tu i tam kierownicy opinji są 
niewzruszeni w zasadach, jak, jak.... 
chorągiewki. Czytelnicy! ufajcie tym 
panom na słowo, albowiem natchnie­
ni zostali!

Gospodarstwo, przemysł, 
handel.

. Dowiadujemy się z radością, że jeden z 
naszych utalentowanych dramaturgów zabie­
ra się do dopisania trtech brakujących aktów 
do Konfederatów barskich Mickiewicza. Pouf­
nie znów zapewnił nas ów dramaturg, że 
jeśli tylko Dyrekcja teatru zechce wystawić 
jego arcydzieło, nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że trzy nowe akta będą stokroć 
lepsze od dwóch pierwszych. Znana i wy­
próbowana skromność autora, jest dostate­
czną rękojmią, na podstawie której Dyrekcja 
teatru krakowskiego winna by mu z góry 
zapłacić odpowiednie honorarium.

Na zakończenie starego i godne rozpoczę­
cie nowego roku danom było w Krakowie 
śniadanie, kosztujące kilkanaście setek, atom 
szczególne, że oprócz samych ucztujących, 
nie było na niem nic a nic krajowego (wa­
runek sine qua non fundatora). Począwszy 
od wódek franeuzkich, ryb rosyjskich, nowa­
lijek alyierskich, cebuli hiszpańskiej, i w 
tym samym stosunku innych potraw — sól 
sprowadzono umyślnie z warzelni pruskich, 
po bułki telegrafowano do Wiednia — woda 
tylko była krajowa bo to nic nie kosztuje. 
Trzeba przyznać że arystokracja galicyjska, 
jakkolwiek młoda jeszcze, umie z godnością 
używać swego majątku! Bo. proszę ocenić, 
ile warto i jakich pochwał takie międzynaro­
dowe śniadanie?.

Zmiana redaktorów.

Słyszeliśmy7, że od 1 kwietnia pau 
Lam obejmie redakcję Tygodnika ka­
tolickiego, a pan Żychliński Dziennika 
Polskiego. Zmiana ta jednak, nie wpły­
nie bynajmniej na ducha i kierunek 
obu pism wspomniouyeh, gdyż, jak 
wiadomo, znakomici ci dziennikarze 

Iz równym talentem kierować umieją 
'pismami ■wszelkich barw, dążności i 
I przekonań. Jest to tem poehlebniejsze 
I dla naszej dziennikarstwa, że ojczy- 
| zna żurnalistyki, Francja, posiada je­
dnego- tylko pana Yillemaissant, tak 
uniwersalnie uzdolnionego, tymczasem 
nasza posiada już dwóch wypróbowa­
nych, a któż wie ilu in spe!
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DOWÓD
że wojny francuzko-pruskiój

w r. 1870 i 1871

nigdy nie było.

Podobało się pseudo - historykom i 
kłamliwym dziennikarzom przez osta­
tnie półtora roku uporczywie wmawiać 
w pubjiczność, jakoby pomiędzy Pru­
sami wrzała straszliwa wojna, zakoń­
czona spotężnieuiem Prus, a upoko­
rzeniem i poniżeniem Francji. '

Wszystko to jest najbezezelniejszem 
kłamstwem, co będziemy się starali u- 
dowodnić następującymi argumentami:

1) Wiadomo, że Napoleona III pru­
sacy lękali się jak ognia, że każde 
słówko wyrzeczone przez niego na 
przemówieniach noworocznych, naba­
wiało ich śmiertelnemi potami; skądże 
więc na raz zebrałoby im się na od­
wagę wydania wojny tak groźnemu po­
tentatowi?

2) Wiadomo, że Napoleon I zbił pru­
saków na kwaśne jabłko; jeżeli więc 
pojedynczy dał im rady i prawie ca­
łego państwa pozbawił, zkądźeby po­
trójny miał wziąść cięgi i poddawać się 
pod Sedanem?

3) Wiadomo, że historycy francuzcy, 
nie wyjmując Thiersa, nie mieli dosyć 
słów obelżywych na okrycie pogardą 
jenerała Macka za to, że z 35,000 woj­
ska poddał się w Ulmie Napoleonowi 
Imu. Jakiómże więc czołem ci sami 
francuz: mogli się poddawać w 80,000 
pod Sedanem i w 130,000 w’ Metzu, a 
w 500,000 w Paryżu i okrywać się sro- 
motniejszą hańbą, aniżeli wyszydzony 
i sponiewierany Macki?

4) Wiadomo, że Francja na wiosnę 
1870 r. miała 1,200,000 armji gotowej 
i wyćwiczonej, nie licząc kartaczówek 
i chaesepotów; alboż ta armja była 
mgłą, iżby mogła zniknąć jak dym i 
nie zbić na głowę prusaków?

5) Wiadomo, że Paryż mógł wysta­
wić, jak powiedziano wyżej, pół mi- 
ljona wojowników, czyż jest najmniej­
szym prawdopodobieństwem, ażeby 200 
tysięcy prusaków, mogło tę stolicę o- 
bledz i zmusić do poddania się hanie­
bnego?

6) Wiadomo, że prusacy mają sie 
bie za najrozumniejszy i najucywilizo- 
wańszy naród, mógłże więc znaleźć 
wiarę u publiki fałsz tak bezczelny, 
jakoby wojsko pruskie dopuszczało się 
rabunków i łupieży, właściwych ludom 
dzikim i barbarzyńskim, ażeby toż woj­
sko wyrzynało w pień kobiety i dzieci 
za to, że mężowie ich i ojcowie bro­
nili rodzinnej ziem:, ażeby taką nie­

zatartą hańbę ściągnęło na naród nie­
miecki, do którego gwałtem się liczy?

7) Wiadomo, że przed dwustu laty 
król pruski był lichym elektorkiem 
hołdującym Polsce, jakimże więc spo­
sobem mógł zwyciężyć Francję, która 
przed 60 laty całą Europę pod panto­
flem trzymała?

8) Nąkoniec, co najważniejsza, Bo­
lesław Świerszcz telegrafował w r. 1870 
wszędzie a ciągle, że Bismark z Na­
poleonem są amis cochons, to więc już 
jedno powinno być najpotężniejszym 
argumentem, że wojny między Prusa­
mi a Francją być nie mogło.

Na powyższych 8miu, a nie na 4ch 
punktach, jak sprawa polska w r. 1863, 
opierając się I ijabeł, kinie się na księ­
ży Stagraczyńskiego i Koźmiana, wszyst­
kich jezuitów i djabłów, że wojny mię­
dzy Prusami a Francją wcale nie było.

Racja Orędownika.
Gniewają się na Orędownika, a tym­

czasem Orędownik ma zupełną słu­
szność. Policzek wymierzony w prawą 
stronę, nie zarumienia strony lewćj — 
to jest fakt pozytywny. Cóż więc mo­
że obchodzić przemysłowców polskich 
obelga wyrządzona polskim rolnikom?..

Łamigłówka Nr. 14.

Choć bez skrzydeł, górnie latam, 
Osiem liter mam w swym składzie, 
A z nich różne rzeczy splatam, 
Co chce stwierdzić na przykładzie: 
Najprzód, jest tam w mojem łonie
1. To, gdzie zmierza każda praca,
2. Zwierz, co w pańskim żyje tonie,
3. Ta co w kartach się opłaca.

4. Miara bardzo pospolita.
5. Ten, co młodszy jest od asów,
6. Rzeka, w Austrji znamienita
7. I duchowny z dawnych czasów.

8. Znany taniec, salonowy,
9. Tytuł znaczny, niezupełny,

10. 11. Cześć zaprzęgu, zjazd ludowy
12. I ten wyrób, co z bawełny.

13. Gładka nazwa części ciała,
14. Ważny przyrząd wojowników
15. linię słynne (rzeźby chwała!)
16. Skromny pokój samotników.

Rozwiązanie Łamigłówka Nr. 13.

A. otrzymał głosów 2000; B. 1824; C. 2128;
D. 2129; E. 1624 głosów. Wszystkich głosują­
cych było 10000.

Wiadomości literackie.

Tygodnika Mód N. 22 zawiera: Listy autorki 
kromki zagranicznej w Bibliotece Warszawskiej, 
Korespondencja ze Lwowa. Przegląd literacki. 
Wielki nieznajomy, obrazy naszych czasów 
przez J. I. Kraszewskiego w 2 toniach. Dom- 
bey i Syn, powieść K. Dickensa. Opowiadanie 
żołnierza, wydane przez Amadeusza Acharda. 
Przytem dodatek z drzeworytami.

Kwartalnie w Krakowie złr. 3 c. 26 w Ga­
licji z przesyłka złr. 3 c. 52.

Przyjaciel Dzieci N. 52 zawiera: Nauka mo­
ralności. Suknia balowa przez Wandę. Do 
Matki (wiersz). Dobry uczynek, komedja w je­
dnym .akcie. Adelsburgska pieczara (z ryciną). 
Uszkodzenia w ciele ludzkiem. Taniec Samba- 
queqa (z ryciną). Nil (z ryciną). Mały ogro­
dnik p. Wiślickiego (z drzewor). W dodatku: 
Indjąnie i Chińczycy. Przygody dwóch młodych 
podróżnych

Kwartalnie w Krakowie ^|r. 1 c. 80 w Gali­
cji z przesyłką złr. 2 c. 6. — Prenumeratę na 
powyższe pisma, przesyłać należy pod adresem: 
Aleks. Nowolecki, w Krakowie, w Wydawnic­
twie dzieł ludowych.

Wystawa nieustająca Towarzystwa przyja­
ciół sztuk pięknych, w pałacu biskupim, przy 
ulicy franciszkańskiej, otwarta codziennie (o- 
prócz Poniedziałku) od godz. 11 do 4 — Wstęp 
w Niedzielę 10 cent, w dni powszednio 20 cnt. 
od osoby.

Kalendarz Krakowski
JÓZEFA CZECHA 

(wydanie drugiej kosztuje 42 cent.

4fi‘ JAi
w Biurze zieceń 

A. P. Świerczewskiego i Spółki 
przy ulicy Szewskiej Nr. 207. 

przyjmuje prenumeratę na 

Djabła 
z odsyłaniem do domu.

Od Redakcji.
Djabeł wychodzić będzie w roku przy­

szłym 1872, w tym samym kierunku i 
formie jak dotąd.

Prenumerata wynosi kwartalnie złr. 
jeden. W księstwie Poznańskiem srebr. 
groszy @5.

Dwa pierwsze roczniki Djabła (od 7 
lipca 1869 do 22 czerwca 1871 r.) są 
jeszcze do nabycia w Redakcji.

Upraszamy o wczesne odnowienie przed 
płaty.



[; TYGODNIK WIELKOPOLSKI, j
Rozpowszechnienie naszego pisma nie- ( 

tylko w obrębie W. Ks. Poznańskiego i Prus
Ij Zachodnich ale w Galicji i za granicą, świad- ([ 
U czące o współczuciu polskiego ogółu dla za- M 
lf) sad postępowych, którym Tygodnik Wiel- M 

kopolski służy, wkłada na nas stanowczy obo- \1 
11) wiązek rozszerzenia ram jego i pomnożenia W 
ty sił do tak pożytecznej a wdzięcznej pracy. o 

Połączenie się z Sobótką zniewala nas M 
ty do uwzględnienia działu beletrystycznego 
K oraz do zamieszczania rozpraw popularno- | 
X naukowych, przeznaczonych dla szerszego 1 

jak dotąd koła czytelników. r
li! W celu tym nowe otworzymy w piśmie n 
/ działy i wzmocnieni świeżemi siłami pierw-

szorzędnych autorów z Nowym Rokiem (1) 
Z w szerszym zakresie i większych rozmia- W 
|j racli prowadzić będziemy rozpoczętą przed {'I)

;a ćwiećroczna wynosi 1 talara 
czyli 1 złr. 50 cent. wal. austr. 

Prenumerować można na wszystkich u- 
rzędach pocztowych i księgarniach.

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego. ■

szerszym zakresie i większych rozmia-

rokiem pracę.
' Przedpłata ć

>*• czyli 1 złr. 50 <

I

XXXXXXXXXtXXXXXXX

w ozdobnem wydaniu, zawierający w sobie 
święta rzymsko-katolickie, ruskie, żydow­
skie, tabelkę stęplową, taryfę opłat od tele­
gramów, tabelkę od chodu i przychodu kolei 
żelaznych. Niektóre objaśnienia ważniejsze 
pocztowe. Mapka dróg i kolei żelaznych 

w Galicji.
■Wydanie drugie cena 25 cent.

Nakładem Wydawnictwa „Czytelni ludowej"
A. Nowoleckiego wyszły

3 ICŁŁlendEtrze xlel x*. 1872, 
które nabyć można we wszystkich księgarniach, 

składach papieru i t. d.

Illustrowany powszechny kalendarz 
dla wszystkich stanów

Cena 65 cent.

Kalendarz mniejszy ludowy
Cena 25 cent.

2? r» lilcbtl fotograficzny

w Krakowie.
Wesoła, Ul. Podwale Nr. 27 lit. B. 
(przy plantacjach naprzeciw Re­

sursy Niemieckiej) 
wykonywa

portrety fotograficzne 

bez względu na pogodę 
po następujących cenach: 

Tuzin fotografij w formacie karty wi­
zytowej, w oświetleniu zwykłem lub rem- 
brandtowskiem, w popiersiu lub w całej 

figurze złr. 5.
Następny tuzin złr. 4.

Pół tuzina takichże fotografij złr. 3.
SflF1* Matryce przechowuje się dwa lata.

i drukarni „Kraju” pod zarząd. 8t Gralichowskiego.

Zakład obecnie jest w posiadaniu kilku­
nastu tysięcy matryc (począwszy od r. 
1863 aż do ostatnich czasów) które tylko 
do I Lipca 1872 zachowane będą. — 
Osoby życzące sobie mieć kopje tychże,, 
zechcą jedną fotografje przysłać napąkaz.

KUMYSARNIA
w Krakowie przy ulicy Wolskiej Nr 68.

wyrabia codziennie

świeży kumys
inaczej zwany winem mlecznem. — Lek ten zalecany 
powszechnie przez lekarzy, wyrabia p. Jodłowski we­
dług ulepszonych przepisów pod nadzorem lekarskim 
Drów: Grabowskiego i Lutostańskiego.

Kvinrxx3rsvi dostać można za poprzedniem 
zamówieniem w samym zakładzie, w aptece Dra meć|. 
Sawiczewskiego i w składzie p. M. Dworskiego w Rynku 
Głównym, oraz w aptece p. Krokiewicza na Stradomiu.

Cena butelki szampańskiej 50 kr. — pół butelki 
30 kr. — Zastaw na butelkę fO kr. Cena kranika 
50 kr.
Zakład rozsyła ltumys na zamówienia zamiej­
scowe franco przesyłane za pobraniem pocztowem lub 
za nadesłaniem należytości w gotówce. Za opakowanie 
6 butelek dolicza się 50 kr.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca l Stanisław Strzeszynśkf.


